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Blódl się i  praeuy, a będziesz szczęśliwym.

L E SZ N O , W  Niedzielę drugą po wielkieynocy, dnia 28. Kwietnia 1838.

RELIGIA.

Ż y w o t  Ś w i ę t e g o  W o y c i e c l i a ,  
b i s k u p a  p r a g s k i e g o .

Sław nik, hrabia ua Libiczu, w  C ze
chach, i S trzeży sław a , byli rodzicami 
Świętego W oycieclia, który w roku dzie- 
więćsetnym pięćdziesiątym szóstym ua 
św iat się urodził. Dzieckiem ieszcze 
będąc, w  niebezpieczną zapadł chorobę, 
w  którey nie widząc żadney nadziei smu
tni rodzice, Panu liogu na służbę go po
ślubili, ieżeliby do zdrowia przyszedł. 
Prośby ich wysłuchane były i syuaczek 
wyzdrow iał. Gdy podrosł, oddali go ar
cybiskupowi magdeburskiemu, Adalber
towi, na wychowanie, który tak go sobie 
polubił, iż mu na bierzmowaniu dal swoie 
imię. Młody W oyciech uczył się do
brze, i nie tylko postępował w naukach 
św ieckich, ale i duchownych. W olny 
czas od nauki na modlitwie przepędzał, 
albo odwiedzał ubogich i chorych, cie
sząc ich i zasilaiąc ialmużną. Po śinien i 
Adalberta, arcybiskupa, maiąc lat dwa
dzieścia pięć, powTÓcił nazad do Czech, 
i w  dwa lata od biskupa pragskiego, Dyt- 
m ara, na kapłana wyświęconym został, 
przy którego boku zostawał. W krótkim  
czasie Dytmar w  rozpaczy prawie życie

zakończył, w o ła iąc : że będziepotępionym, 
gdyż zaniedbywał powinności sw'oiego 
stanu, i tylko się ubiegał o zaszczyty, bo
gactwa i zabawy św'iatowje. W oyciech, 
będąc przy iego śmierci, zatrw ożył się 
mocno, uczuł w  sercu w ielki żal za gre- 
chy, iakie popełnił, zdiął z siebie miękkie 
szaty, ublókł się w  Włosienicę; a obcho
dząc kościoły, rozd&iąc hoyne iałmużuy, 
błagał maiestat boski o odpuszczenie 
swroich przewinień. Tymczasem nadszedł, 
dzień, w  którym miano obierać noweg© 
biskupa; w szyscy zgodzili się na W oy- 
ciecha; i tak^W oyciech biskupem prag- 
skiin był obrany, i od arcybiskupa mo- 
gunckiego, roku dziewięćsetnego ośm- 
dziesiąlego trzeciego, dnia dwudziestego 
dziew iątego Czerwicą, na biskupa poświę
conym został. Od tey chwili, aż do iego 
śmierci, nie widziano go nigdy śinieiącego 
się ; a gdy go się pytano o przyczynę, 
zw ykł był mawiać: „Bardzo iest łatwo 
nosić czapkę i łaskę biskupią (infułę i 
pastorał); ale okropną iest rzeczą, gdy 
sobie człowiek rozpomni, że trzeba bę
dzie naywyższemu Sędziemu żywych i 
umarłych zdać rachunek z biskupstwra.“ 
Dla tego to na tym urzędzie sprawował 
się czuyno, roztropnie i gorliwie. Do
chody kościelne na cztery części roz
dzielił; iednę na kapłany, drugą na ubo
gie, trzecia na naprawę kościołów i vvy- 
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kupicaie niewolników, czw artą na swoie 
wyżywienie bardzo skromne. S tół iego 
dwunastu ubogich codziennie żywił. Dzień 
aż do zachodu traw ił na naukach zbawien
nych, albo na roztrząsaniu spraw ; a w ię
kszą  część nocy jia rozmyślaniu i modli
tw ie. Łóżko iego było uczciwie na oko 
usłane, ale na uiem nie sypiał, tylko na 
goley ziemi, pokładając sobie kamień 
pod głowy. Biskupstwo pragskie było 
w ów czas wopłakauym stanie. Iedna część 
mieszkańców składała się Jeszcze z Po
gan, druga z Clirześciaii w praw dzie, ale 
bardzo rozwiozłych, pobłażaniem Dytinara 
rozprzeżonych z w szelkiey karności ko- 
ścielney; a co naybolesnieysza, że i du
chowni poszli za złych przykładem, bi
skupa sobie nic nie-ważylii św ieckie pany 
jjrzeciw  niemu podburzali. Dręczyło to 
św iętego  W oyciecha, że iego napomina
nia, kary, nauki i w łasny przykład, były 
nadaremne. Kiedy więc w szelkie iego 
usiłowania nic nie skutkow ały na zatw ar
działych Czechach, udał się roku dzie- 
w ięćsetnego ośindziesiątego dziewiątego 
do Rzymu, do ówczesnego papieża, lana 
piętnastego, po radę. P rzedłożył mu 
smutny stan rzeczy i w yiednał sobie 
nareszcie pozwolenie opuszczenia prag- 
skicgó biskupstwa. Udał się potem do 
klasztoru Świętego Benedykta, na górę 
Kassyno; zkąd wróciw szy nazad do Rzy
mu zbratem swym Gaudentym, w klaszto
rze  św iętego  Bonifacego przywdział su
knię zakonną. Lubo pochodził i z w y- 
sokiey familii i był biskupem, uw ażał się 
iediiak za ostatniego wcalem zgromadze
niu i znayw iększą pokorą odbywał n a j
n iższy usługi, i tak przepędził lat pięć,— 
Arcybiskup moguncki lituiącsię nad opła
kanym stanem biskupstwa pragskiego, pi
sał do papieża, i błagał go, aby W oy
ciecha nazad posiał do Pragi. Oyciec

święty rozważywszy rzecz dostatecznie, 
rozkazał Woyciecliowi powrócić do dye- 
cezyi pragskiey, oświadczając mu, że mu 
ią woluo będzie znowu opuścić, ieźe lis ię  
owieczki iego nie poprawią i w  dawnych 
nałogach trwać będą. Ledwo się w ieść  
o powrocie Świętego biskupa rozeszło, 
zaraz mieszkańcy Pragi Wyszli mu na
przeciw. Przyięli go z naywiększą ra
dością i obiecali we wszystkiem słuchać 
iego nauk i rozporządzeń. U cieszył się 
W oyciech z tego bardzo; ale ta iego 
radość nie długo trwała, bo niezadługo 
do dawnego powrócili życia. Postanowił 
w ięc na zaw sze ich porzucić. W  po
wrocie do swego klasztoru, opowiadał 
ewanielią świętą Węgrom, a potem udał 
się do Rzymu, i opat Leo zrobił go 
przeorem, któryto ważny urząd z wielką 
gorliwością i niezwyczajną sprawoAval 
pokorą. Cesarz niemiecki, Otto trzeci, 
bawiąc wowem  mieście, odwiedzał go 
często, i wielkie znaydowal ukontento
wanie w  obcowaniu z nim. —  Papież, 
Grzegorz piąty, następcalauapiętnastego, 
powtórnie posłał W oyciecha do Pragi; 
powtarzane prośby arcybiskupa moguu - 
ckiego, spowodowały go do tego. Bi
skup święty był posłusznym rozkazom 
papieża, lubo Aviedzial, że to będzie na
daremno. Dyecezanie dowiedziawszy sic 
o powrocie Woyciecha, a v  padli w  wielką 
zaiadłosc i Avielu z iego krewnych po- 
mordoAArali, dobra ich zrabowali, a zamki 
ogniem a v perzynę obrócili. Gdy to do
szło do wiadomości Świętego, nie poszedł 
do Pragi, ale się wprost udał do swego 
przyiaciela, B o l e s ł a A y a  C h r o b r e g o ,  
króla polskiego. Pobożny ten monarcha 
mile przyiął Świętego Woyciecha i nie
długo potem Avyprawif posloAV do Cze
chów z zapytaniem, czyli przyymą dawne
go swego biskupa. Ci obawiaiąc się, aby
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W oyciech powróciwszy, nie karat ich 
za popełnione zabójstw a krew nych iego, 
odpowiedzieli, że go ani w idzieć, ani za 
pasterza mieć chcą. Ucieszy! się i z tey 
odpowiedzi biskup i przez nieiaki czas 
opowiada! ewanielią św iętą niedawno do 
Chrystusa nawróconym przodkom naszym 
których nauczył pieśni od siebie ulożo- 
ney: B o g a r j o d z i c a  d j z i e wi c a ,  Bo
g i e m  s ł a w i o n a  M a r y  a! i t. d. Pieśń 
tę starzy Polacy, idąc do bitwy, zaw sze 
śpiewali. —  Z-asłyszawszy zaś W oy
ciech św ięty o przyległych Polsce Pru
sakach, którzy byli srodzy poganie; pra
gnąc ich nawrócenia, udał się z s w) mi  
towarzyszami, Benedyktem i Gaudentym 
do ich kraiu, i zaczął im opowiadać naukę 
I e z u s a  C h r y s t u s a .  W iększa  połowa 
mieszkańców Gdańska porzuciła bałwo
chwalstwo i dała się ochrzcić. Z  Gdań
ska przeprawili się naiednę wyspo w Pru- 
siecli, którą W isła  tw orzy niedaleko tego 
miasta; gdzie ich poganie napadłszy, sro
dze pobili, groźąć nawet śmiercią, ieżeliby 
ich ziemi nie opuścili. Jeden z nich tak 
okrutnie świętego biskupa z tyłu miedzy 
łopatki wiosłem uderzył, iż prawie umarły 
padł na ziemię. P rzyszedłszy do siebie, 
dziękował Bogu, że mu pozwolił cierpieć 
dla wiary świetey, i w  dalszą puścił się 
podróż. Przyszedłszy z towarzyszami 
niedaleko miasteczka Fiszhauzen, chciał 
sobie odpocząć. Prusacy napadli na nich 
pod przewodnictwem najw yższego po
gańskiego kapłana, i skrępowali ich; a 
gdy Św ięty W oyciech modlił się gorąco 
do Boga za siebie i zaślepionych swoich 
nieprzyiaciól, ów pogański' kapłan prze
bił go włócznią, co powtórzyło sześciu 
innych pogan. I  tak ówr mąż apostolski 
odniósł męczeńską koronę dnia dwudzie
stego trzeciego Kwietnia, roku dziewięć- 
seLaego dziewięćdziesiątego siódmego.

Mordercy ucięli mu potem g łow ę, wbili 
ią na pal, a iego tow arzyszów  zw iąza
nych uprowadzili. Gdy się o tem w szy- 
stkiem dowiedział B o l e s ł a w ,  w ypraw ił 
posła Borżywoia do księcia pruskiego 
Misloia, żądaiąc ciała św iętego męczen
nika. N ie chciano go iednak wydać, żą
daiąc tyle srebra, ileby to ciało ważyło. 
B o i e s ł a w  C h r o b ry  posłał wiele sre 
bra, ale się Prusakom mało dostało, 
gdyż ciało św ięte , na w agę włożone, 
bardzo lekkiem się okazało. — Sprow a
dziw szy B o l e s ł a w  zwłoki Św iętego 
W oyciecha do Po lsk i, złożyłie nasam- 
przód w  Trzem esznie, a potem przepro
w adził do katedry  do Gniezna, gdzie 
dotąd spoczywaią. — W iele Bóg zdziałał 
cudów za przyczyną Świętego W oycie
cha ; dla tego kościoł św ięty czci go za 
świętego, a przodkowie nasi za patrona 
oyczyzny obrali go sobie.

GOSPODARSTWO.

Z b i ó r  k a r t o f l i  d w a  r a z y  do  r o k u .
Pan Petri podaie następuiący sposób: 

„Do sadzenia przeznaczone kartofle, 
które powinny być z gatunku wczesnych, 
podzielić na dwie częśc i; iednę części 
posadzić przy końcu M arca, lub w  po
czątku K w ietnia, a drugą rozgarnąć 
gdzie w  suchein mieyscu, żeby nie ro
sły , ale więdły. Po pierwssym zbio
rze, co koło dwudziestego Lipca w ypa
dnie, posadzić w  tem mieyscu druga 
połowę zostawionych i zwiędłych kartofli’ 
to do końca lł ażdziernika będzie drugi 
zbiór na iednem mieyscu/ 4 

Ale pan P e t r i  przestrzega, że też 
same, świeżo dobyte kartofle, nie p rz j-



dadzą się do sadzenia; bo zdarza się, 
że cztery do sześciu tygodni leżą w  z ie 
mi, nim się skulczą.

Podług tego sposobu posadził pan 
B e l l ,  gospodarz szkocki, dwunastego 
Kwietnia pierwsze kartofle, a zebrał 
obfity plon dwunastego Lipca. Posadził 
w tymże samym gruncie drugi raz drugą 
połowę kartofli, i zebrał dwudziestego 
trzeciego Października więcey, iak pier- 
wey. Na tern polu posiał pszenicę.

ROZMAITOŚCI.
O o b l a n i u  s i ę  g ł o w y  u d z i e c i .

(  Z  Paulickiego.)
(D okończenie.)

Nadmieniło się pierw o strupach mle
cznych u dzieci. Strup mleczny należy do 
rzędu nayzwyczaynieyszych skórnych chorób 
dziecińskich. N a tw arzy , czole, a szcze
gółowy na policzkach, w ystfpuią czerwone 
plamy s  małemi pustułkami (krosteczkami), 
wydaiącemi z  siebie blado - żó łią , lipką wil
goć. T a podsychaiąc, robi biało i żółtawe 
strupy, które zwolna w iększe i grubsze się 
staią. Strupki takowe opadaią, znowu się 
formuią i coraz bardziey sz e rz ą , tak , iż nie
kiedy całą twarz zaymuią. N aw et szyia, 
piersi i całe ciało , nie bywają wolne od tego.

Strupów mlecznych dostaią pospolicie 
tylko dzieci, będące przy piersiach, nie m a- 
iące iofiz ze zębów , a  rzadko dorośleysze. 
Pochodzą one zazwyczay od złego m leka;

nayczęściey zaś dostaią onych dzieci, któ
rych matki w  dziecinnym wieku podobnież 
niemi dotknięte były. Giną pospolicie same, 
gdy się dziecię od piersi odsądzi; czasem 
trwa ą i do siódmego roku. Pospolicie bardzo 
dobrze miewaią się dzieci w  tey chorobie, 
a  w tedy takow ą osypkę zaledwo można u -  
w ażać za chorobę. Nie trzeba jey leczyć, 
i czekać aż sama zginie; pilnować tylko, aby 
dzieci strupów nie zdrapywały.

It żęliby zaś takowa w ysypka bardzo 
w zię!a górę , i nawet po odsądzeniu dziecka 
g  nać nie chciała, można mu dawać do picia 
odwar z ziela, zwanego f i o ł e k  t r z y k o l o -  
r o w y ,  z niemieckiego m a c o ż k ą  nazwany, 
( w  aptekach h e r b a  v i o l a e  t r i c o l o r i s ) .  
Nic zaw sze wprawdzie pomaga to ziele, ale 
nigdy szkodzić nie może. Półgrrści tego 
ziela św ieżego, bez kwiatu i korzeni, gotuie 
się w  kwaterce m leka, przecedza się i daie 
się codzieri z rana i na noc pić dziecku po 
filiżance. W  zimie można suszone ziele go
tować w m leku, alboli też utłuc ic na pro
szek ; a z rana i wieczorem dawać dziecku 
po pół drachmy w  zupie lub rzadkim kleyku. 
Po ośmiu dniach użycia tfgo  lekarstw a, w y
sypka pokazuie się mocnieysz#, a mokrz dzie
cka osobliwszego nabiera zapachu. W  dru
gim tygodniu strupy opadają, a  skóra pod 
niemi iest czysta. N ie trzeba iednak po
przestawać użycia tego lekarstw a, póki twarz 
nie stanie się miękka i póki nie pozbędzie 
obrzękłości, a mokrz zw yczayaego nie na
bierze zapachu.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i u t l i e r a  w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.)


